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Przypominając o terminie składania przed 
płaty na „Tydzień” na rok 1890 o- 
świadczumy, że wszyscy nowi pres 
numeratorowie ріасаву najmniej za 
pół roku z góry, otrzymają bez- 
płatnie początek drukującej się obecnie 
w dodatku powieści „ord Ulswater,* 
(arkuszy 80). 


Prosimy jednocześnie Szanow- 
nych abonentów o szybkie ure- 
gułowanie zaległości: tych zaś, 
którzy nie życzą sobie nadal od- 
bierać „Tygodnia”, o natych- 
miastowy zwrot numerów,—w 
przeciwnym bowiem razie uwa- 
сас ich będziemy za naszych 
dłużników. 


OKÓLNIK MINISTERYJUM. 


Pod datą 26 października r. b. p. minister 
spraw wewnętrznych rozesłał okólnik na- 
stępujący: 

„Minieter komunikacyj zawiadomił mnie, 
że bruk. dogodnych dróg dojazdowych do 
stacyj kolejowych i innych punktów ruchu 
handlowego i wynikające z tego powodu 
trudności w stosunkach handlowo-przemy= 
słowych, są przedmiotem szczególniejszej 
troskliwości powierzonego mu ministeryjum; 
lecz dotychczus w tym celu przedsiębrane 
przez wspomniane ministeryjum środki, nie 
osiągnęły żadnych ważniejszych rezultatów. 
Prawo z dnia 26 kwietnia 1887 r. ożywiło 
wprawdzie nieco działalność na polu budo- 
wy dróg dojazdowych, lecz dla nadania 
temu prawu zupełnej mocy, niezbędnem 
jest bardziej czynne współdziałanie rządu, 
Wychodząc z tego założenia, że budowa 
dróg dojazdowych, będąca sprawą ważną 
dla państwa, zaspakaja jednak przedewszyst- 
kiem potrzeby miejscowości przylegających 
do niej, sekretarz państwa Hiibbenet mnie- 
ma, że z natury rzeczy troska o budowę 
tych dróg najbliżej zajmować winna miej- 
scowe instytucyje i osoby prywatne; zn- 
danie zaś państwa polega na popieraniu 
przedsiębiorców w budowie i eksploatacyi 
dróg rzeczonych. Poparcie to powinno wy- 
razić się, między innemi, w zjednoczeniu 
i współdziałaniu wszystkich zainteresowa- 
nych w omawianej sprawie instytucyj i 
osób prywatnych, odpowiednio sumie in- 
teresów każdej z nich. Jeżeli zaś okaże 
się, że i tuka wspólna działalność nie mo- 
że przy warunkach miejscowych dostarczyć 
środków dostatecznych na budowę niewąt- 
pliwie pożytecznej drogi, to w takim rażie 
może przyjść z pomocą rząd, zwłaszcza, je- 
żeli z podobną budową schodzą się jego 
interesy bezpośrednie”, 

„W przekonaniu, że naturalnem ogni- 
skiem dla wzmiaakowanego zjednoczenia 


miejscowych sił i interesów, ze względu ba 
swoje stanowisko, jest jedynie gubernator, 
minister skarbu prosi mnie о przodatawie- 
nie naczelnikom gubernij: 1) aby wzięli 
na siebie kierunek, godzenie i wprowadza- 
nie na drogę urzeczywistnienia budzących 
się w danej miejscowośći potrzeb tego ro- 
dzaju i 2) aby urządzali narady pod swo- 
jem przewodnietwem dla rozważenia wszyst- 
kich tych danych, które mogłyby posłużyć 
do urzeczywistnienia pomysłów lub za- 
miarów bndowy dróg dojazdowych i dla 
przedstawienia osiągniętych tym sposobem 
rezultatów wyższym władzom rządowym. 
Przytem, zdaniem ministra komunikaeyi, 
byłoby pożądanem oddziaływanie za pomocą 
narad podobnych w tym kierunku, użeby 
strony interesowane zgodziły się na poszu- 
kiwanie i podział pomiędzy nie środków 
potrzebnych do przeprowadzenia dróg dojaz- 
lowych, w zastosowaniu najdogodniejśzych 


= | sposobów budowy, eto.” 


„Że swej strony nie шоре nie zaznaczyć 
tego, że według prawa z dnia 26 kwietnia 
1887 r., gubernatorzy mają już w sprawie 
budowy dróg dojazdowych pełnomownictwa, 
ua zasadzie których (art. 25 prawa) wszyst- 
kie prosby w tym przedmiocie wnoszą się 
do miejscowego naczelnika gubernii i przez 
niego, razem z opiniją, przedstawiają się 
odpowiedniemu ministeryjum; przyczem w 
razie niezgodzenia się właścicieli na prze- 
prowadzenie w granicach ich gruntów stu- 
dyjów niezbędnych dla budowy drogi, guber- 
nator, po rozpatrzeniu odnośnej prośby w 
specyjalnej komisyi, wydaje od siebie pozwo- 
lenie na przeprowadnenie studyjów (art. 17). 
Tym sposobem gubernatorzy, biorąc па sie- 
bie inicyjatywę w godzeniu stron intereso- 
wanych przy budowie jakiejkolwiek drogi 
dojazdowej, nie wyszliby woale z granie 
swych pełnomocnictw,” 

Okólnik swój p. minister skarbu koń- 
czy prośbą do pp. naczelników gubernij, 
ażeby według własnego uznania, odpowie- 
dnio do warunków miejscowych, popierali 
ile możności sprawę budowy dróg dojazdo- 
wych. 


Głosy z publiczności. 
( Uwagi myśliwego, ›). 


Nic dziwnego, że coraz to gorzej przed- 
stawia się u nas zwierzostan, wobec nic- 
zmiernie utrudnionego przeciwdziałania 
wrogim dla rozwoju zwierzyny warunkom, 

Pierwszą przeszkodą w tej mierze jest 
wyławianie zwierzyny w sidła i wnyki. 

łościanie nasi, z małym wyjątkiem, mają 
to głębokie przekonanie, że to, czego nikt 
nie siał i nie hodował, jest ogólną włas- 
nością. Pierwotne to pojęcie tak się głęboko 
w umyst naszego chłopa wkorzeniło, że 
niełatwo mu wyperswadować iż kradnie, 
wylawiając zwierzynę w cudzym polu lub 


|lesie. Niedawno zdarzyło mi się styszyć to 


zdanie od chłopa, złapanego na wydzierża- 
wionym przezemnie terytoryjum. —Drugim 
wrogim dla myślistwa czynnikiem są psy 
wiejskie, błąkające się samopas po polach. 
Bywają one wprawdzie zaopatrzone w klo- 
ski, które nie pozwalają im ścigać starej 
zwierzyny, ale od lutego do połowy sierp- 
nia niszczą one bezkarnie młode zające i 
gniazda ptasie, najsilniej tem tamując roz- 
mnażanie się zwierzyny. Głównie działają 
w tym kierunku gromady psów zbierane 
przez pasterzy na pnstwiskach„— Trzecią z 
kolei klęską dla zwierzyny są raubszyce, 
którzy dniem i nocą ją tępią. 

Qzyż wobec takich warunków może kie- 
dy zwierzostan rozwinąć się u nas?.. Jest 
wprawdzie kilka majątków, których włas- 
ciciele starają się wszelkiemi środkami o 
ochronę zwierzyny, ale wyjątki to nieliczne, 
czemu i dziwić się bardzo nie można, wo- 
beo trudnych dzisiejszych dla rolnictwa 
okoliczności, Zając dziś do rzudszej już nale- 
ży zwierzyny, u grubszego zwierza, sarnę 
np. spotyka się tylko wyjątkowo na graai- 
cach dobrze strzeżonych większych lasów. 

Jeżeli więc widoczne są przyczyny złego, 
czy niema środków do usunięcia ich? —Tru- 
dne są rzeczywiście, е są, a staraniem i pra- 
cą wszystkie trudności usunąć się dadzą. 
Ponieważ niomożobnem jest dla władz po- 
licyjnych gonić tylko za raubszycami, 
sami starać się powinniśmy dopomagać w ich 
ściganiu i ograniczenia ich działalności, 

Psy stanowczo nie powinny chodzić po la- 
sach, a jako stróże powinny pilnować do- 
mu. Gospodarzy wałęsających się рабу na- 
leży pociągać do kary, а psy wyniszcznó; 
nakoniec polowanie na zające rozpoczynać 
od połowy października najrychlej, a koń- 
czyć je w połowie lutego i oile się da po- 
lować przy nagance. Jeżeli te warunki będą 
przez każdą inteligentniejszą jednostkę prze- 
strzegane polowanie w przyszłości będzie 
nam sprawiać prawdziwe zadowolenie, tem 
większe, że dojdziem do tego własnem sta» 
raniem, 1; 


Z Miasta i Okolic. 


— Operetka tódzka wyjechała już z 
Częstochowy, zabrawszy ze sobą spore po- 
dobno zyski. Charakterystycznem jest, że 
w dniu pogrzebu- Żółkowskiego dano w 
Częstochowie ... „Piękną Helenę,” nazajutrz 
zakupiono żałobną wotywę na Jas- 
nej Górze, za duszę zmarłego artysty. O- 
peretka z Częstochowy wyjechała do Sos- 
nowcu, a z powrotem zawadziwszy o Ов 
stochowę, me przybyć do naszego miasta 
dla dania tu sześciu przedstawień орегеб- 
kowych. Mają być przedstawione: Qamar- 
go, Farinelli, Smieciuszek, Donna Juanita, 
Mikudo i Dzwony. 

Wyjazd sądu. Wydział karny 
tutejszego sądu udaje się dnia 9 b. m. do 
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Łodzi dla osądzenia 25 spraw. Posiedzenia 
trwać będą do 13 grudnia włącznie. Skład 
sądu stanowić będą:  wice-prezes Busse i 
członkowie sądu Kołczanowski i Szestakow; 
sekretarzem sądu będzie podsekretarz tegoż 
p. Rajkowski. 


— Nasza służba, 2 funduszu ге, 90 
nagrodzone zostały za najdłuższą stosun- 
kowo służbę w jednem i tem samem miej- 
scu: Anielą Janiszek za lat 18 w Piotrko- 
wie u p. Dobrzańskiego (29 w jednej ro- 
dzinie), Julija Jaworska lat 10 u pp. Mia- 
nowskieh i Paulina Każmierowska Jat 9 u 
рр. Jakubowskieh. 


— Paksa dla dorożek piotrkow- 
skich ustanowioną została: po kop. 15 za 
kura w obrębie miasta; ро kop. 25 na Bugaj, 
stacyję Towarową i dworzec drogi žela- 
znej bez * bagaży; po kop, 80 z miasta i 
do miasta' z tegoż dworca z bugażem, — Ое- 
ny te obowiązują podczas dnia; w porze 
nocnej podwyższają sie o kop. 5, z wyjąt 
kiem pierwszej pozycyi, Nadto, ustunowio- 
ną zostałą taksa za jazdę na godziny: wy- 
nosi ona, tak w dzień jak w nocy kop. 50 
za pierwszą godzinę, a za nastopne ро 


kop. 80. 


— Służebności. Dobra Miorzyn, po 
dość dlugo prowadzonych układach z włoś- 
cianami, zwłuszeza zamieszkałymi we wsi 
Kulszowie, zawarły wreszcie z nimi osta- 
teczną ugódę, którą „władza włościańska 
zatwierdziła Na Mulszowie było tylka 4 
osadników, w posiadanie których przeszło, 
w zamian zu, służebności leśne i pustwisko- 
we,36 mórg t. je po 4 morgi lasu i po 5 
mórg pastwiska. 


= Otwarcie szkoły górniczej. 
W Dąbrowie, odbyło się we środę uro- 
czyste otwarcie szkoly sztygarów, ро во- 
lennem dorocznem nabożeństwie, jakie tego 
dnin przypada 2 okoliczności święta Ś ej 
Barbary, patronki górników. Następnie da- 
ny Бу} dla miejscowych i przybyłych przede 
stawicieli górnictwa obiad, a wieczorem 
bul na 200 osób, Uroczystości, przewodni- 
czył delegat ministeryjum p. Keppen, 


— Wiekawa sprawa. Pod tym sa- 
mym tytułem podaliśmy w r. 1884 treść 


ZABOBONY i PRZESĄDY 
ШЇ wiejskiego z okolic Częstochowy. 


(wyjątek z obszótniejszej pracy etiograficznej p. ts 
Lud ze wsi Stradomia pod Częstochową). 


Pomimo wiekowego wplywu sąsiedniej 
świątyni na Jusnej-Górze, lud tutejszy zu- 
chował wielo z dawnych pogańskich zwy- 
ozajów i zabobonów. Uległy one nieje- 
dnej zmianie, niejedną nową pokryte zo- 
stały barwą, z pod której jednak, troskli- 
we oko badacza, wyśledzić może ich pier- 
wotne zarysy. Któż śladów fetyszyzmu nie 
spostrzeże w owej czei jaką otucza lad 
tutejszy ogień, zowiąc go „świętym ogie- 
niaszkiem”, i za wielki grzech poezytując 
plucie lub deptanie go ута błyska- 
wice гой) è zachmurzony firmament, 
lud mówi „że się niobo otwiera, pdy zaś 
piorun z hukiem uderza, przejęci trwogą, 
jakby sam Bóg z nieba zstępował na zie- 
mię, żegnają się, mówiąc: „a Słowo stało 
się ciałem i mieszkało między nami”, Ogień 
powstały wtedy, uważają 2а, nieugaszony, 

Również czcią otaczają ziemię, nazywając 
ją pieszczotliwie maluchną; bić jej nie na- 
leży. Wiele czynności gospodarskich za- 
leżnemi czynią od lunacyj księżycowych 
t.j. czy księżyc, zwany tu miesiącem, na 
nowiu, czy w pełni. ') I tak: najlepiej siać 


1) Według mniemania najstarszych narodów, księ- 
życ szezególniejszy wplyw wywiera na człowieka 
i wszelkie stworzenie, Porównaj ciekawą pod tym 
względem rozprawę L- Siemiradzkiego p. t, Księ- 
życ w archeologii, pocżyi i sztuce, (Dzieł L. Б. 
Tom I). 


procesu sądowego między Prokuratoryją 
Krolestwa, a p. Karolem Ordęgą, właści- 
cielem dóbr Żarek w powiecie będzińskim, 
rozpatrywanego wówczas w tutejszym вз- 
dzie okręgowym, jako w 1-ej instaneyi, O- 
jbeenie o sprawie tej czytamy w „Słowie” 
во następuje: 

W r. 1796 właściciel dóbr Żarek, poło- 
żonych w gubernii piotrkowskiej, Adam 
hr. Męciński, zapisał na rzecz księży Pa- 
ulinów folwark Leśniów do tychże dóbr- 
należący, z zastrzeżeniem, że w razie znie- 
sienia klasztorów przez rząd, folwark wra 
ca napowrót do rodziny zapisodawcy. Przy 
|regulaeyi hypoteki, prawa ks. Paulinów 
do użytkowania z folwarku Leśniowa ија 
wniono w Dziale Ш wykazu hypotęcznegó 
dóbr Żarek, przyczem we wpisie hypotecz- 
nym zastrzeżono, że, w razie zniesienia 
klasztorów, folwark powraca do właścicieli 
dóbr Żurek. W takim stanie rzeczy dubra 
Żarki przechodziły kolejno do sukcesorów 
Adama hr, Męcińskiego, następnie do p. 
Antonin, do Piotra Sztajnkelera, do spółki 
„Karol Ordęga,Osterlof i Lesser,” wreszcie 
w roku 1870 stał się jedynym ich wadoi- 
cielem р, Karol Ordęgu, który prawa dwóch 
pozostałych wspólników nabył, W roka 
1864 przy zniesieniu klasztorów, władze 
przepisuły nu rzecz rzędu wpis dotyczący 
vżytkowania z folwarku DLeśniowa, a w 
parę lat potem sprzedały sam folwark ko- 
misarzowi włościańskiemu Borchmanowi, 
Następnie р. Boreńmaa zwrócił się do wy 
działu hypotecznego z żądaniem przepisania 
tytulu własności Leśniowa i założenia 
sobnej dla tego folwarku księgi hypotocz- 
пе}, Wydział hypoteczny ódmówił, z uwagi, 
że skarb przejął tylko od kks, Paulinów 
prawo użytkowadia, nie zaś własności. 
Wówczus to Таба skurbowu  piotrkowska 
wytoczyła p. Kurolowi Ordędze proces, 
żądając pozwoleńia na oddzielonie księgi 
hypotesznej i przepisania tytulu własności 
Leśniowa па rzęcź skarbi, jako bezwaran- 
kowego owego folwarku własciciela. 

W takim atunie sprawy adwokat. przy: | 
sięgły p. Stafun Godlewski wytoszył imie- 
niem Karola Ordęgi akcyję wzajomnę, 
żądając oddalenia akeyi prokuratoryj, попа» 
nia zapisanego w Dziale III użytkowania 
dla kks, Paulinów za wygasłe, a ewentu- 


D- 


alnie eksmisyi skarbu i przedstawicieli jego 
praw z folwarku Leśniowa, 

Sąd okręgowy piotrkowski przychylił się 
do tego żądania, akcyję prokuratoryi oddn- 
11, zaś akcyję wzajemną Karola Ordęgi w 
całości zasądził, skazując prokuratoryję na 
koszta. Wyrok ten zapadł jeszcze w r. 1884. 

Izba sądowa warszawska, rozpoznając w 
roku zeszłym sprawę tę w drodze apelacyi, 
uchyliła wyrok sądu piotrkowskiego i u- 
znała skarb za bezwarunkowego właściciela 
folwarku Leśniowa, skazując Ordęgę na 
kosztu. Obecnie, wskutek skargi kasacyjnej, 
podane? imieniem Karola Ordęgi -przez p. 
Stefana Godlewskiego, senat, przychylając 
się do wyluszezonych w tejże skardze mo- 
tywów i opierając się mianowicie nn jaw- 
ności hypoteoznej, uchylił wyrok Izby są- 
dowej, wskutek czego sprawa o Leśniów 
sadzona będzie ponownie w IIl-im depar- 
tąmencie Izby sądowej warszawskiej. 


— Awanse. Podniesieni zostali do 
rang za wysłogę lat; naczelnik kancelaryi 
Gubernatora Lisenko na гайсе kolegijal- 
nego; prezydent w. Lodzi Pieńkowski na 
radcę dworu; referent rządu guberniulnego 
Kulesza, oruz veferenei powiatów: piotr- 
kowskiego Bobowski i rawskiego Klimon- 
towiez na radców honorowych. 


— W „Dzien. GWuber.” ogłoszono 
żeby osoby posiadujące bilety na broń, 
zgłaszały się w ciągu miesiąca grudnia, 
(у. в.) r. b. po wymianę tychże biletów 
do właściwych biur powiatowych i polie- 
majstrów miast Piotrkowa i Łodzi, w razie 
bowiem niezłożenia do d. 1 stycznia (v. 8.) 
1890 r. kwitów kasowych na wniesioną O- 
płat za prawo utrzymywania broni i do- 
tychozusowych biletów —będą uważani za 
dobrowolnie zrzekających się tegoż prawa, 
a broń posiadaną obowiązani będą złożyć 
władzy policyjnej, pod odpowiedzialnością. 


— Podań o ulgi w oplacie rat Tow. 
Kredytowego— przyjmowanie których już 
się skońożyło—wplynęło do tutejszej dy- 
rekoyi szezegółowej ogółem 250, 

— Моше pokłady wegla kamiennego 
ua przestrzeni 406 morgów, odkryte zosta- 
ły w powiecie będzińskiem, we wsi Strze- 
mieszyce Wielkie. 


zboże, sadzić kartofle „pod pełnią mie 
ea”, „Na wschodzie miesiąca” bielą izby, 
żeby robaków niebylo, Chcąe ustrzedz sig 
od bólu głowy, witają księżyc na nowiu 
następującą modlitwą: 

Witaj ze witaj miesiącku nowy, 

Zachowaj mnie Boze od bolenia głowy. 

Tobie svenście i fortuna, 

A mnie zdrowie i koróna. 

Zdrowaś Maryja i t. d. 

Pieśń tę, zusłyszaną w łęczyckiem, W. 
А, Maciejowski uważał za bardzo staro- 
Żytną (Bibl. Warszawska 1860 r.), której 
pierwotny tekst pogański, przez dodanie 
Pozdrowienia Anielskiego  przyoblekł ве- 
chę chrześcijańską, *)—Plamy na księżycu 
tłomaczą sobie w ten sposób; pewien gos- 
podarz w samo Boże Narodzenie gnój roz- 
rzucał; za karę więc przeniesiony па księ- 
życ, do końca świata robotę tę spełniać 
musi, 

Gdy wicher się zrywa łamiąc gałęzie 
drzew, lud utrzymuje, że się ktoś powie- 
sił, inni zaś mówią „że wiatr-chłop „kos 
zusysko porozrywa”; a gdy ustaje pko- 
zusysko zsywa”. 

Ujrzawszy tumany pyłu gnane wichrem 
po drogach, mówić zwykli „srala leci, bo 
to wesele jego” (sralą nazywają tu djabła, 
złe; wogóle wystrzegają się wymawiać jega 
imię), Dlatego też, gdy wicher porywa- 
jac piasek i liście kręci się w miejscu (wir 
powietrzny), lud widząc i w tem dzielo eza- 


2) Stredowski w historyi kościelnej Morawskiej, 


tana, miejsce to żegna krzyżem św. i pla- 
ja, 3 

А Prócz 'srali, wierzą w zmory, półudnice, 
noenice etes 

Zmory duszą zwykle śpiących za gardło. 
Jedyny sposób sby uwolnić się od niego 
należy powiedzieć: „Przydź jutro runo 
dam ci chleba z masłem”, Zmora natych= 
miast puszczu, Za dnia trzeba uważać, kto 
pierwszy wejdzie do izby—ten jest zmorą. 
Należy położyć mu chleb z masłem na sto- 
le, sam weźmie sobie i wyjdzie. 

Połndnica (mamona). Nigdy kobieta przy 
żniwie (znurka) nie powinna pozostawić 
w południe dziecka w kolibadłach na polu, 
lecz wyjąwszy, niańczyć, ulładając zaś do 
snu przeżegnać, bo inaczej południca za 
mieni jej dziecko, swoje  podstawiujące 
Dziecko poludnicy łatwo rozpoznać, ma 
bowiem dużą głowę, leży zwykle na wznak 
i śpiewa nuwet we śnie. Matka, jeżeli cheo 
zmusić poładnioe da oddania  zubrunego 
dziecku, powinna bić podrzucone, to i 
tamto wprawdzie południoa bić będzie, lecz 
nakoniec przyniesie i w snmo poludnie 
podrzuci. *) } 

Nocnice. Po zachodzie słońca, jeżeli mat- 
ka wytrząsu siano z kołyski lub pozosta- 
wia pieluchy na dworze, to dziecko pła- 
kuje, co znaczy, że dostało тості, *). 


з) Porównaj St. Ciszewskiego: Lud rolniczoegór- 
niczy z okolic Sławkowa str, 166 ne b. 
+) Zobacz: О. Kolberga. Lud serja УП st. 41,45. 


w liczbie bóstw słowiańskie kładzie ипе czyli 
miesiąc, 


5) A, Naraszewicz wymienia bóstwo słowiańskie 
Nocena (Hist. nar. Pol. 1, 385), 
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— Projektowane jest podobno, 
jak donosi „Kur. Warsz.”, założenie To- 
warzystw akcyjnego, mającego na celu oś- 
wietlenie gazem miast prowincyjonalnych. 
Towarzystwo to zamierza na początek za= 
łożyć fabryki gazowe w Kielcach, Piotr- 
kowie, Radomiu, Tomaszowie Rawskim i 
Zgierzu, a później i w innych minstach, do 
którychby można węgiel bezpośrednio bez 
przeładowywania dostawiać z Dąbrowy. 


Wiadomości Bieżące. 


= W Radomiu. Grono amatorów na do- 
chód taniej kuchni zamierza dać widowi- 
sko teatralne, na które wybrano „Zemstę 
za mur graniczny”, Organizacyją przed- 
stawienia zajął się p. Karol Hoffman. Kół- 
Ко mużykalne w resursia miejscowej za- 
mierza со tydzień w piątki zbierać się sta- 
le i grą uprzyjemniać czas wszystkim, któ- 
rzy nie oddają się wieczorami grze w kar- 
ty i bilard. 

= Loteryja klasyczna istnieje u nas od 
początku bieżącego stulecia, W 1808 r. 
zaczęto pobierać pewien procent na ko- 
rzyść ówczesnego skarbu polskiego, a b. 
komitet urządzający w Królestwie Pol- 
skiem w 1862 r. postanowil, aby dochód z 
Joteryi klasycznej znajdował się stale pod 
bezpośrednią kontrolą władz skarbowych, 
przyczem zarząd ową loteryją powierzona 
ówczesnemu Bankowi polskiemu, W 1885 
r., po zwinięciu tego banku, loteryja prze- 
szła pod zarząd warszawskiego kantoru 
Banku państwa. W r. p., jak zwykle, ro- 
zegrune będą dwie loteryje, a z planu spo- 
rządzonego na Najwyżej zatwierdzonych 
zasadach, okazuje się, że w każdej grze do 
rozegrania będzie po 1,268,000 rs., z czego 
skarb otrzyma w zysku 303,120 rs, Potrą- 
ciwszy z tego sumę 25,324 rs., stanowiącą 
uposażenie urzędników urzędu loteryjne хо, 
na czysto skarb państwa osiągnie w r. р. 
z loteryi 277,796 rs, 

= Pensyja urzędników. Według wiado- 
mości zebranych przez władze skarbowe, 
wypłacają one przecięciowo rocznie pen- 
syję 200,000 urzędnikom, na ogólną sume 
26,000,000 rs. 


Przemysł i Handel. 


эз Posiedzenia członków komitetu przy- 


szłej wystawy rzemieślniczej odbyło się 
w Warszawie d. 27 b. m. Z uwagi na 
przedłużenie terminu zamknięcia obec- 


nej wystawy starożytności, postanowiono 
otworzyć wystawę rzeinioślniczą dopiero w 
dniu 1 marca r. p, przyjmowanie zaś de- 
klaracyj rozpocząć zaraz, Następnie za mie- 
rzono prosić o nadesłanie okazów przemy- 
słowców, którzy uczestniczyli w wystawie 
jparyzkiej i zaprosić na członków kores- 
pondentów osoby zamieszkałe na prowineyi, 
które zachęcałyby swym wpływem do u- 
działu w wystawie. 

< |nspekcyja rządowa dróg żelaznych por 
leciła rewizyję wszystkich mostów na li- 
nijach kolejowych w Królestwie, celem po- 
stanowienia środków, zapobiegających za- 
lewowi plantów w czasie roztopów, 
przyszłości lód pod mostami kolejowemi 
będzie stałe wyrąbywanym, a śnieg w pe- 
wnej odległości rozrzucanym, 

+ Z Lipska do Warszawy. „Petersb, wie- 
damosti” dowiadują się, że wśród poważ- 
niejszych firm, prowadzących handel fut- 
rami rozwinęła się silna agitacyja na ko- 
rzyść przeniesienia jarmarku futer z Dips- 
ka do Warszawy. Na jarmark do Lipska 
przeważną część towaru przywożą kupcy 
ruscy, dla których Warszawa byłaby pun- 
ktem znacznie bliższym. 


un Wzrastający wywóz mięsa wędzonego 
z Rosyi zwrócił uwagę przedsiębierczych 
amerykanów, którzy rozpuściłi po wszyst- 
kich gubernijach mnóstwo agentów, celem 
skupywania wieprzowiny na wywóz. Jed- 
nocześnie jedna z bogatszych firm amery- 
kańskich zamierza urządzić w Бовуі rzeź- 
nią na wielką skalę. 

«» Dzienniki petersburskie donoszą, że w 
sferach rządowych podniesiono znowu myśl 
zastosowania w Rosyi systemu metrycznego 
miar i wag. We wrześniu roku bieżącego 
odbyła się w Paryżu konferencyja między- 
narodowa metryczna, na której delegatami 
Rosyi byli akademicy pp. Wild i Buklund. 

wsWystawa „Petersb. wiedomosti” dono- 
szą, że przedstawiciele handla i przemysłu 
czynią starania о urządzenie w Petersbur- 


gu z końcem roku przyszłego powszechnej 
z calego państwa wystawy przemysłow”j. 

«a Wykształcenie przemysłowe. W tych 
dniach rozpoczęło działaloość nowopowsta- 
łe w Petersburgu towarzystwo rozpowsze- 
chniania nauki handlu, liczące już 200 
członków. Lokal towarzystwa zawiera du- 
żą вше dla posiedzeń i odczytów, sześć sal 
wykłudowych, biblijotekę z czytelnią, kan- 
celaryję ete. 

«»'Projekt, Wkrótce ma być wniesiony 
da decyzyi rady państwa projekt nregulo- 
wania handlu zwierzętami, Treść projektu, 
według Nowego Wremi, jest taka: Sprze- 
dawać konie, bydło i inne zwierzęta może 
tylko właściciel lub jego pełnomocnik, 
przyczem okazać winien świadectwo wla- 
dzy policyjnej albo gminnej. Sprzedający 
odpowiada za ukryte wady zwierząt, jeśli- 
by one istniały w chwili eprzedaży; ter- 
min objawienia się wad oznaczony na 4 do 
80 dni, odpowiednio do rodzaju wady. W 
tymże terminie nabywsa winien się posta- 
rać o wymotywowane świadectwo wetery- 
narza; dochodzenie zaś pretensyi z tytułu 
sprzedania wadliwego zwierzęcia, może się 
odbywać w ciągu l-go miesiąca od daty 
wydania swiadectwa, Gdyby sprzedający 


| wiedział o wadzie, będzie obowiązany, prócz 


ceny kupna, wynagrodzić wszelkie szkody; 
w przeciwnym razie zwrócić tylko nabyw= 
су бепе zwierzęcia i połączone z kupnem 
wydatki. 

© Taryfy. Według Grażdanina, powstał 
projekt uregulowania na wszystkich kole- 
jach ruskich taryf od następujących przed. 
miotów:. lnu, przędzy lnianej i kądzieli, 
nafty, oraz produktów górniczych. 


Ж Biblijografii. 


I znown nakładem p. Teodora Paprockiego wy- 
szły Świeżo następne dzieła: 

— Sztuka długiego życia przez  Montegazza w 
w tłomaczeniu D-ra Мей. L. W.—rzecz opracowa- 
na nader popularnie i ciekawie, bo sposobem aneg- 
ды opowiadania prowadzona od początku do 
końca. 

— Szkice Psychologiczne, J. Wł. Dawida. W bar- 
dzo przystępnym i dobrą polszczyzną napisanym 
wykładzie, rozbiera їп autor takie ciekawe kwe- 
styje, jak: Psychogenezn. — Uzdrowienie przez Wy- 
obraźnię.—0 poddawanin uczuć„—O drugorzędnych 
źródłach miłości. Rozkosz cierpienia, —O0 niektó. 


rych prognostykach„—O snach i ich tłomaczeniu— 


———————.— ——— 


„Odeynia” się następującym sposobem: 
Przy zuchodzie słońca wynieść należy 
dziecko tam, gdzie trzy płoty schodzą się 
do kupy, a huśtając mówić do trzech ra- 
zy: 

Fate; Żarze noenieki—weście mojemu 
dziecku nocnicki* *), 

Smierć zwykle staje przy łożu chorego 
w postaci kościotrupa z kosą. Gdy zabie- 
ra człowieka w grzechu (który się mie 
spowiadał) dusza zmarłego pokutuje w 
tych miejscach, gdzie za życia ciała prze- 
bywało. Trzeba na to pamiętać szezując 
psem w nocy i dlatego należy zawsze wo- 
lać: „huziu wilka” lub złodzieja, gdyż 
można niechegcy poszczuć duszę pokutu- 
jącą lub też samą śmierć. Dusze zmarłe 
bez chrztu św., również pokntuja za grzech 
pierworodny. Starzy ludzie opowiadają, 
że naprzeciw dawnego młyna, ponad sta- 
wem, od strony kośc. św. Barbary, stał 
krzyż drewniany, dziś już nieistniejący. 
Rok w rok, w wielką Sobotę, można było 
słyszeć dobywający się z pod ziemi płacz 
dzieci niechrzczonych, pochowanych tam 
przed laty. 

Świecniki są to zwykle duchy pokutują- 
ce „omentrów” (jeometrów), ео źle, bo z 
krzywdą ludzką grunta mierzyli. Zjawiają 
się one na bagnach lub granicach, w po- 
staci błędnego światełka; kto blizko prze- 
chodzi, słyszeć może brzęk łańcuchów 


©) Żarze w miejsce zorze, wyrażenie staropolskie, 
używane przez J. Kochanowskiego, słowiańskie 
zaria, 


mierniczych. Jeżeli świecnik przeprowa- 
dza człowieka, trzeba mu powiedzieć „Bóg 
ci wielgi zapłać”! 

Mniej strachu budzi w ludziach żopielec. 
Zwykle bywa to chłop, któremu z pod 1е- 
wego „puskrzydla” (boku) zawsze kapie; 
najczęściej można go widzieć trzepoczą- 
cego się w wodzie. Co dziwne, że nie boi 
się on święconej wody, jak to zwykle by- 
wa ze złymi duchami, owszem, sam chętnie 
spełnia obrządki religijne, Widziano, na- 
przykład, chlopca idącego wraz z kompa- 
niją na święte miejsce i tylko po tem po- 
znano, że był iopielcem gdyż z pod le- 
wego boku ciągłe mu się lało. 

Mocno tu jeszcze wierzą w czarownice i 
wszelkich używają środków, użeby ich szko- 
dliwe działanie odwrócić, Rzucają one urok 
na ludzi przez zamówienia, zaklęcia i inne 
szatańskie praktyki, Najwięcej czarownie 
spotyka się pomiędzy cyganami i węgrami. 
To też, gdy tylko zobaczy się którego z 
nich we wsi, należy miotłę przewrócić do 
góry i postawić w kącie, lub zapaskę (far- 
tuch) z lewego boku założyć na prawy; 
wówczas czary ich nie mają mocy, 

Nietylko czarownice, lecz i każdy czło- 
wiek, jeżeli ma złe oczy, może rzucić urok 
i nabawić bliźniego biady albo choroby. 
Złe lub urocze oczy powstają z tego, jeżeli 
matka raz odstawionemu dziecku, znów 
daje pierś do ssania. Aby uchronić się 
przeciwko wpływom złych oczów, najlepiej 
przed wyjściem z domu koszulą twarz so- 
bie otrzeć. Nie należy rozgłaszać, jakie się 


imię otrzymało na bierzmowaniu, bo jeżeli 


nie wie o tem zły człowiek, żadnej też 
krzywdy nie może uczynić. Mleko oezaro- 
wane wlecze. się, najlepiej cedzió je naten- 
елаз рглед sierp rozpalony lub przez sier- 
dzień. ') Cheąc dowiedzieć się, kto rzucił 
urok, eiska się w szklankę napełnioną wo- 
dą rozżarzony węgiel oraz kawałek chleba. 
Jeżeli węgiel opadnie na dno, czar rzucał 
chłop, jeżeli zaś chleb-oczarowała baba. Ро- 
dobno ksiądz w czasie ргосезуі Bożego Оіа- 
ła obnosząc Przenajświętszy Sakrament, wi- 
dzi przez szkło monstrancyi czarownice i lu- 
dzi obdarzonych złemi oczami. 


Źli ludzie mogą 2 wiatrem „zadać? w 
głowę lub rękę: postrzał, różę, Койип (plica 
polonica) i wiele innych chorób, lub tež 
„zrobić tak, że wszyscy znienawidzą czło- 
wieka”. Gdy parobek gniewa się na dziewkę, 
szuka w upieczonym przez nią chlebie czy 
nie znajdzie grudki miewyrobionej mąki; 
znalezione zakopuje pod progiem jej chaty, 
Dziewczyna nie wiedząc о niczem, gdy 
przestąpi próg ten, budzi obrzydzenie w 
otaczających. Czarowniea może zakląć czło” 
wieka w wilka, zwie się on wówczas wil- 
kołakiem. Odróżnić go łatwo od pospolitego 
wilka, gdyż odznacza się ogromem ciała, 
oraz straszną Żarłocznością. szczególniej na 
krew dzieci. Ztąd powstalo przysłowie: 

Zre jak wilkołak—ino sum ocharpnię 
(połknie), 

Nietylko źli ludzie mogą spowodować 
choroby lub nieszczęścia.. 


Т) Sierdzień—tak nazywają żelazo u woza, za- 
bezpioczające, aby się tenże nio rozwarł ż przodu. 
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"Tworzenie się pojęt,—Dwa rozbiory estetyezno-li- 
terackie. 

— Nowelle Ostoi, a mianowicie: Miłość Babuni, — 
Zty dneli—Złota Rybka, —Scyzoryk,—List,—Z kra- 
iny duchów. —Z moieh stron: —Nowa łódż—Książkę 
poprzedza przedmowa p. Chmielowskiego z trafiem, 
acz bardzo pobieżnem określeniem talentu Ostoi. 

Oprócz powyższych, p. Edward Bogusławski, au- 
tor najnowszej „Historyi Słowian” i głośnego do 
niej wstępu, przedrukowanego w „Kraju” p. t. Waś- 
słowiańskie—nadesłał nam dwie najświeższe 
woje prace: 1) broszurę p.t. „Misioryja Słowian 
przed sądem W Berlinie” i dzieło jednotomowe „l 
storyja Polski”, więcej publicystycznego niż historycz- 
mego charakteru, co mu przy dzisiejszem usposo- 
bienia czytającej publiczności, zapewnia tem więk- 
kszą poczytność, jakkolwiek.. na wiele poglądów 
pana B. nie każdy może się zgodzi. 

— „Епсукюрейуї Humoru” redagowanej przez р, 
M. Wołowskiego wyszedł już zeszyt 5-ty i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach. 


Z prasy. 


„Echa muzycznego i teatralnego" ostatni numer 
poświęcony został wyłącznie zmarłemu wielkiemu 
artyście Aloizemu Żółkowskiemu.  Złożyli się nam 
pp. Aleksander Rajehman, Kotarbiński, Kazimierz 
Zalewski, Józef Bliziński, St. Rzętkowski, Józef 
Kenig, Wł. Bogusławski, Pilecki i inni. Portret 
zmarłego i cała część ilustracyjna dopełnia tej u- 
datnej całości. 

— „Tygodnik ilustrowany” również część ostatniego 
numeru poświęca pamięci Żółkowskiego, dając jego 
życiorys z portretem, kilkanaście drzeworytów przed- 
stawiających zmarłego w kilku charakterystycznych 
rolach, na łożu Śmierci itd, W tymże nunerze 
spotykamy się z piękuą reprodukcyją drzeworytniczą 
arcydzieła Siemiradzkiego „Fryna w Eleuzysie”. 


Biblijoteka Wolskich 


(„La Bibliotheque Wolska?) 


czyli 
Międzynarodowa biblujoteka dzieł kobiecych, 


Pod powyższą nazwa w Paryżu przy u- 
licy Passuge-Saulnier 21, rodaczka nasza, 
znana wielu mieszkańcom Piotrkowa, panna 
Anna Wolska, osoba wysokiej inteligencyi 
i niepospolitej energii, w kwietniu r. b, 
założyła biblijotekę, która zarazem służy za 
miejsce zebrań i konferencyj naukowych 
świata uczonego kobiecego. Panna Wolska, 
osoba bardzo dystyngowana, władająca bie- 
gle kilku europejskiemi językami, była 
kilkakrotnie przyjmowaną na dworach pa- 
nujących, jako to Królowej Angielskiej, Ru- 


muńskiej i Portugalskiej, By dla swojego 


dzieła zyskać jak najwięcej poparcia, upro- 
sita koronowaną literatkę, królowę Rumuń- 
ską na honorową prezydentkę biblijoteki. 
Oprówz tego, członkami głównego komitetu 
opieki są: w Anglii księżna Christian de 
Schleswig-Holstein córka królowej Wi- 
ktoryi, w Portugalii: królowa Portugalska, 
w Rosyi: księżna Urusow, Gorczakow-Sto- 
urdza, panna Filozofow, l-sza honorowa 
dama Cesarzowej, hrabina Izabela Kwi- 
leeka, we  Franeyi: księżna Brancovano, 
panie de Verneuil, Vignó, Moulton Роугоп, 

Celem stowarzyszenia jest opiekowanie 
się i zapoznawanie z rozwojem intelektu- 
alnym kobiet, zbieranie i grupowanie w 
głównej siedzibie wszystkich dzieł literac- 
kich, naukowych i historycznych, kobiet 
wszystkich krajów i epok i ułatwianie ich 
poznania i rozpowszechnienia, jak również 
niesienie autorkom materyjalnej pomocy, 
potrzebnej do wydania ich dzieł. 

Członkowie biblijoteki dzielą się na: sto- 
warzyszonych, ofiarodawców, założycieli, 
korespondentów, honorowych- i komitet 
głównej opieki. By zostać dzłonkiem stowa- 
rzyszonym trzeba zrobić piśmienne podanie 
do założycielki-dyrektorki i złożyć 20 frank, 
jako składkę roczną. Ро zasiągniętej infor- 
macyi o kandydacie, następuje oficyjalne jego 
przyjęcie. Członkiem ofiarodaweą jest każdy 
со wniesie sumę 500 franków; założycielem 
kto da wyżej 540 fr. Członkowie korespon- 
denei i honorowi są mianowani przez dy- 
rektorkę-założycielkę. 

Zwiedzając w końcu sierpnia salony bi- 
blijoteki, zdziwieni byliśmy wielką ilością 
dzieł kobiecych; ule bo też były tam re- 
prezentowane wszystkie języki curopejskie 
i niektóre innych części świata, W naszej 
obecności panna Wolska odebrała list od 
królowej Wiktoryi z dołączeniem dzieła, 
którego autorką jest jedna z jej wnuczek. 

Dzieł polskich autorek, 2 przykroscią 
wyznajemy, zbyt mało znaleźliśmy; to też 
obecna naszej wizycie młoda literatka 
Francuzka zapytała nas: „czy między pole 
kami niema wcale puzących? .” 

Może więc nasze literatki, jeżeli ich te 
sława dojdą, zechcą swe prace posłać pod 


wyżej przytoczonym adresem. Nie posą- 
dzając ich o obojętność na sprawy o- 
|gólne, јако: przyczynę uważamy tylko 


Gdy mają lądz się gąsięta, gospodynie 
strzegą, żeby w domu nie było kwiatu 
jaskra, 

„Kto połknie we snis omacniee (ómę), ten 
nie może nigdy się najeść; mówią też zwy- 
kle o ezłowiekn żarłocznym: „połknął snać 
omacnicę,” 

Po wschodzie słońca, gdy wspomnieć 
gniazdo skowrouka, mrówki zjedzą mu jajka. 

ółw, gdy wysysa mleko krowy, dawać 
ona go będzie obficiej i smaczniejsze. 

Lotoperze (nietoperze) wkręcają się we 
włosy ludziom. 

Nie należy bić miotłą gađziny (drób, by- 
dlo) bo od tego schnie. 

Kiedy wynosi się młode kurczęta po raz 
pierwszy na dwór, należy iśc tylem. Wrony 
wtenczas oślepną i takich knreząt pory 
wać nie będą. 


Aby kury niosły jaja, gospodynie dają 


im siemię konópne i groch, 

Kto zrzuca gniazda jaskółek, temu kro- 
wy krwawe mleko dają. 

Ostrzyżone włosy palą, bo jeżeli ptak je 
pochwyci, to ból głowy pewny „i włosy z 
glowy lizom.” 

Zęby wyrwane rżucują na piec, mówiąc: 
„ba mysko kościune, dej mi zelazne.” 

Paznogcie ostrzyżone kładą za nadrę 
(pazuchę), ntrzymując, że „tego po śmierci 
trza sukać,” 

Gdy się zyuśnie (czkawka) należy po- 
wiedzieć; - 

Kto mnie (w) spomniał, 
Zeby skomial. 


Jezeli swój — 

To Panie broń. 

A jak cudzy — 

Niech tak zdechnie jak i drudzy! 

Jeżeli poruszać próżną kołyskę, dziecko 
spać nie może, 

Wierzą w działanie lubczyku (levtstioum), 
nasizdrzału (ophioglosum enophylum), bylicy 
(artemisia), oraz w szczęście ze znalezionego 
kwiatu paproci (filis maas). Dla wykrycia 
skradzionych pieniędzy, kładą jakąkolwiek 
monetę pod umarłego, a wtedy złodziej 
sam odkryje, gdzie je schował, a nawet 
umrze jeżeli się nie przyzna, 

Jeżeli zatwardzialy zbrodniarz nie chce 
się przyznać, kładą pieniądz w organy i 
gdy na nich zagrają w kościele, „frybra” 
trzęsie złodzieja. 

Lud wierzy w skarby zaklęte. 

Zwykle pomiędzy godziną 6 a 11 lub 12 
w nocy w miejscach opustoszałych, naj- 
częściej wypróchniałych drzewach, widzieć 
można niebieski ogień, unoszący się w jed- 
nem miejscu—tam leży skarb zaklęty. Qd- 
zyskać go inożna rzucając w to miejsce 
różaniec lub skaplerz poświęcony i zażeg= 
nująe, a na drugi dzień znajdziesz pieniądze 
leżące na ziemi, lub kopiąc ziemię, będziesz 
mógł je wydobyć. 


zebrał Michał Rawicz Witanowski, 


niewiadomość о istnieniu biblijoteki, gdyż 
w żadnym z polskich pism nie spotka- 
liśmy do niedawna o niej wzmianki, —gdy 
przeciwnie, widzieliśmy dużą illustracyję 
angiełską z wizerunkiem na pierwszej віго- 
пісу „M-lle Andzia Wolska” i jej bijo- 
grafję na kilku szpaltach, E. W. 


ROZMAITOŚCI. 


O W lasach margrabiego Wielopol- 
skiego w Obrobrzu odbyło się niedawno 
pięciadniowe polowanie. Dla dźdzystego cza- 
su polowano tylko w lasach i z 15 ¿strzelb padło: 
zajęcy 817, rogaczy 3, bażantów 13, lis 1, innej 
źwierzyny З sztuki, razem osiemset trzydzieści 
siedem sztuk. Rezultat tak świetny dowodzi, że 
hodowla zwierzyny w łasach chroberskich, już dziś 
stoi na takiej stopie jak w dobrach staszowskich 
hr. Potockiego, i że administracyja leśna uniejętnie 
tam jest prowadzoną. Z polowania tego dostawio- 
no do Kiele 300 zajęty, jakie niezwłoczn'» znalaz- 
ły licznych i chętnych nabywców. Za sztukę pła- 
cono ро 60 kop. a nawet i taniej, 

O Pojedynek kobiet. W Ischl miał miej- 
вее niedawno pojedynek ną szpady między młode- 
mi pannami 2 arystokracyi austryjackiej ks. Irm: 
Kińską i ks. Idą Śchónbora. Sskundowały тө 
kobiety. Przy trzeciem złożeniu się ks. Schóuborn 
otrzymała lekką ranę w prawa pierś, a ks, Kifską 
draśnięcie w prawą rękę, Sekuadantki wstrzymały 
dalszy rozlew kiwi i skłoniły przeciwnieńki do 
pojednania. Przyczyną pojedynku miała być osobi- 
sta obraza, 

J Kwestyja łysienia. Dr. Briggs gorąco 
powstaje przeciwko używaniu czapek і kapeluszy 
z twardego materyjału, twierdząc, że powodują 
one upadek porostu na głowie i łysienie. Takie u- 
biory głowy, mówi, uciskają naczynia ionoś 
zmniejszają ich światło, przez со utrudniają dopływ 
krwi do skóry czaszki. Cebulki włosowe w tych 
warunkach zanikają z braku odżywiania. 

O 4 żonyi 4 córki. Nowojorska gazeta urzę: 
dowa donosi o śmierci pewnego szewca, Henryka 
Millera, zmarłego w tych dniach w Cineiuaati, 
który w małżeńskiem pożyciu dziwne przechodził 
losy. Pierwsza jego żona zmarła w kilka dni po 
urodzeniu córki. Müller poślubił wtedy siostrą pior- 
wszej żony, która także wkrótce po przyjścia na 
świat córki zmarła, Ponieważ szewe weala dobrze 
się miał, przeto teść jego, handlujący uabiałom, 
namówił go, aby trzecią z rzędu jego córkę po- 
prowadził do ołtarza, 'Ale i tym razom trzecia żona 
po urodzeniu się eórki przeniosła się do wieczności. 
Niedługo potem zmarł teść, а Müller ożenił się po 
raz czwarty z własną teściową, po raz czwatty 20- 
stał ојееш córki i po raz czwarty w dziesięć dni 
potem czwartą stracił żonę. Zostały mu się więc 
wspomnienia po czterech żonach i estery żyjąca 
córki, z których ostatnia, dzięki małżeńskim manī- 
pulacyjom ojca, w cudacznem z trzema pierwszemi 
pozostaje pokrewieństwie. 

O Niebezpieczeństwoe prądów elek- 
trycznych. Z Nowego-Jorką donoszą znów do 
„Daily-Newa" о wypadku, jaki spowodowany шо- 
stał przez drut oświetlenia elektryeziego. Pew- 
|nego dnia przed świtem na Funrth Avanve, pękł 
drut telefoniczny i spadając, zerwał ze sobą drut 
oświetlenia elektrycznego, który w kształcie pętlic- 
spadł na brak, Koń wozu dziennika Herald nastąy 
pił па pętlieę, podskoczy? jak szalony w górę i 
padł bes życia, Wożnieą zaś skutkiem nagłego 
wstrząśnięcia zleciał przez łeb kouia ua ulicę; po 
chwili wszukże się podniósł i po omacku, śród 
ciemności, zaczął szukać konia, Zaledwie jednak 
go dotknął, został gwałtownym ciosem odrzucony 
i wpadł w rynsztok,Nie mogąc na razie pojąć во 
się stało, podniósł się powtórnie, podszedł do konia 
i ujął go za сийе; tym razem został jeszcze dalej 
odrzucony i zrozumiał wreszcie co zuiężą iskry 
unoszące się пай koniem. Zaczął wtedy wołać o 
pomoc; niebawem też nadbiegli ludzie i, policyja, 
która otoczyła widownię wypadku, broniąc dostępu, 
Jeden z polieyjautów chciał się zbliżyć do wozu, 
lecz dotknął głową 0 drut zwieszony nsi ulicą 
i owzymał gwałtowne uderzenie, które pozbawiło 
go przytomności i o ziemię powaliło. Inay ро- 
liejaut widział, jak posypały się iskry z drutu w 
chwili, gdy ten dotknął czoła jego kolegi. Зору 
cił tedy nieprzytomuego biedaka za nogą i wytrzy- 
mawszy mężnie cios, jaki sam otrzymał, natężająć 
całą siłę wyciągnął go z obrębu niebezpieczeństwa, 
W powietrzu unosił się nieznośna зой sudrziyce= 
go się ciała końskiego. Nareszcie zawezwano гот 
Lotników z poblizkieh warsztatów towarzystwa e- 
lektrycznego, którzy przybyli w gumowych ręka- 
wiczkach 1 usunęli ząbójczy drut. 


Listy od Hedakcyi. 


Pam J.O. w „Piotrkowie, Po Ścisłem zbadaniu prze- 
konaliśmy Się, że wypadek, o którym рай pisze, вро- 
wodowany został własną nieostrożnością, а raczej 
łakomstwem biedaka, który też za nie odpokutował. 
Nie było w niczyjej mocy zapobiedz wypadkowi; 
dla tego też, nie widząc winnych, karcić nikogo nie 
widzimy potrzeby. 


49 


Wara MZ AE BN 


5 


— Komitet Towarzystwa Zachęty 
Sziuk Pięknych w Królestwie Pols- 
kiem przypomina pp. artystom-rzożbiarzom, iż w 
ш. styczniu 1890 roku przypada termin wystawy 
konkursowej działu rzeźby, na którą przyjmo- 
wane będą wszelkiego rodzaju dzieła rzeźby, sny- 
cżrstwa i medaljorstwa, wykonane w ciągu trzech 
lat ostatniel i które poprzednio nieznajdowały sie 
ша wystawie Towarzystwa, czy też na iunej wy- 
stawie w Warszawie. Nie kwalifikują się wszelkie 
kopje i dzieła artystów zmarłych na trzy lata 
przed otwarciem wystawy. Deklaracyje w formie 
listów komitet przyjmuje do 16 grudnia r. b, Dzie- 
ła nadesłane być winny do lokalu Towarzystwa 
najpóźniej 31 grudnia r. b. do godziny 6-ej wie- 
©zorem, Szczegółowy regulamin wystawy wydaje 
na żądanie, Kancelaryja Towarzystwa, 


— Były Obrońca Prokuratoryi w Kró- 
lestwie „Polskiem, Radca Dworu, Жеб= 
pold Świderski, mianowany adwoka- 
tem przysięgłym, otworzył kancelacyję w 
Warszawie (Dzielna 25). (4—4) 


mości w m. Pabianicach przy ulicy Tuszyśskiej 
pod M 199 położonej, tudzież czterech działków 
placów i gruutów otnych, pozostałych po zmarłym 
Jakóbie Morzyszók, 


— 27 Listopada (9 grudnia) w magistracie m, 
Rawy ua trzechletnie wy dzierżawienie dochodu bóź- 
nicznego, „od czytania rodału”;—tudzież na dosta- 
wę i awiatła dla synagogi i szkoły Żydowskiej w 
tymże mieście. 

— 11 (23) grudnia, w radzie opiekuńczoj insty- 
tueyj dobroczynnych p-tu łódzkiego, na dostawę w 
ciągu roku 1890 artykułów spożywczych dla szpi- 
tala ś-go Aleksandra w Łodzi. 


Sprawozdanie ztargu zbożowego. 
Łódź dnia 21 listopada 1889 


Na staeyi towarowej sprzedano: pszenicy 800 
korey pe тя, 6 kop. 80 do rs, 6 kop. 40; żyta do- 
wiezionego z Cosarstwa 1,200 korey ро rs. 5 К, 25 


— Much pociągów drogi żelaznej 
na stącyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
roku. |=" 
a) w kierunku od, Warszawy 

do Granicy: 
Kurjerski (2 klasy) przych.| 12 
odchodzi| 12 


min. 


god. 


45 торбосу. 
5 


В m 
Podany (Ела Peni 10 | > [przod połuda 
Osobowy (3 klasy) przych,| 8 | 40 = 
Е » odchodzi] 3 | 52 ішо дойду. 
b) w kierunku od Granicy do 
Watezawyi 
Kuryjerski (2 klasy) przye! 


2 | 42 [гэ północy 
ar | 


S „ adehodzi| 2 
Pośpieszny (3 klasy)przych.| 5 | 59 ү południu 
js odchodzi| 6 | 11 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 
h 2 


$ odehodzi 
e) Pociąg miejscowy (3 klasy). 

Wychodzi д Piotrkowa] 6 20 rano 

Przychodzi 2 W: | 10 | 25 wieczorem 
== Е. 


54 |po południu 
+ | 


do rs. 5 Кор, 40; 
vs. 5 kop. 40 do тв. 
pò rs. 3 kop. 30 do 

Na Starym тупки 
po rs. 6 kop. 
po ra. б ko 


REP" Poleca się pierwszorzędny 
a tani Motel Angielska 
w m, Częstochowie w blizkości dworcu 
kolei Wiedeńskiej. 


Lieytacyje w obrębie gubernii. 


— W dnin 4 (16) stycznia 1890 r. w 
dowym okręgu III w Łodzi, та sprzed: 


żyta z Królestwa 800 korey po 
5 kop. 50; owsa 
тв. 3 kop. 55 za korzoc. 

sprzedano: pszenicy 500 korey 
rs. б kop. 50; żyta 800 korcy 
rs. 5 kop. 50 za korzee. 

Popyt na zboża bardzo dobry. 


Pp. Prenumeratorawie nasi miejsco ~ 
wi, życzący sobie mieć odnoszony „Ty- 
dzień od Nowego Roku do mieszkań— 
zechcą zgłaszać się z opłatą prenu- 
meraty wprost do biura redakcyi, do- 
płacając za odnoszenie 15 kop. kwar- 
talnie. 


1200 koroy 


(, Dzien, Zódzki”). 


J. O. RADIN 
> MAGAZYNY WYROBÓW JUBILERSKICH $ 


wr Warszawie 
1) Piac Featrainy Nr. LL obok Pul 
1). Mawszałkowska Nr. 136 róg St jej 
10) w LODZI Piotrkowska №39 obok cukierni Wistelinba, 
Niniejszem mam honor zawiadomić Szań, Publiczność, iż robiąc 


lepszenia się nuszaj waluty, sprzedaję łukowe w 
© najtaniej, 6, |. po cenach fabryc: 

mkiz dwoma prawdziwemi tu 

Wszelkie біол, (broszi 


S> uabyć można. Ж czem się polecam Sz. Pub 
Przy moich oQ :zialach podezai artów w Niżnim-=Nowq0r0= 

dzie, Charkowie, Kijowie, Połtawie, Wilnie, Rydze i wielu miejscach ® 
na Kaukazie, wyżej wymieniose przedmioty sprzedaję również po $$ 
i (R. i Fr, 11617) dh Ж 


АА Аа ААА 


zności. 


E 


= w domu W. ZALESKIEGO. 
to Posiada znaczny zapas bielizny, koronek, 


ШЫ!) haftów, wstążek, oraz wyrobów wełnianych, |< 
E| jedwabnych, włóczkowych i t. p., wykonanych 
we własnych pracowniach kierowanych przez 


= specyjalistów ж Warszawy sprowadzonych. 
т Geny możliwie najniższe, stałe. 

cd POZY. NEA 

= 


| REF" NA GWIAZDKĘ "BĘ 


„BAZAR“ poleca wyborowe trykotaże, 
galanteryję i zabawki, które rów- 
nież po cenach jak najniż- 

szych sprzedaje. 
(5—3) 


UBEZPIECZENIA NA ТЇШЇ 


w Towarzystwie Ubezpieczeń 


„ROSYJA“ 


NAJWYŻEJ ZATWIERDZONEM w 1881 roku 
URKZPIKOZÓNIA: 
Kapitałów na wypadek śmierci. 

Pensyj dla wdów. 
Kapitalów na starość. 
Pensyj na starość. 
Posagów dla panien, 
Stypendyj dla chlopeów. 
Dożywotnich dochodów. 


Ubezpieczeni mają udział w zyskach 
Towarzystwa. 
Do dnia 1-go stycznia 1859 roku było ubezpie- 
czonych w Towarzystwie „Hłosyjńa” 20,107 
osób na sumę тв. 56,795.020. _ 


Dywidenda dla ubezpieczonych na rok 1889 
wynosi 12%. 

Deklaracyje na ubezpieczenia przyjmuje, jak 
również wszelkiego rodzaju wiadomości udziela 
zarząd w St. Petersburgu (Wielka Mor- 
ska 18). Jeneralna Rieprezentacyja 
w Warszawie (Murszułkowska 144), vraz 
Agentury Wowarzystwa we wszystkich 
miastach» Państwa. 

Broszury o ubezpieczeniach Życiowych 
wydują się i wysyłają na żądanie bez= 
płatnie. 


(R. i Fr. 10881) _ (4—3) 


Zarząd Drogi. ЖШШЕ] Iwangrodako - Dąbrowskiej 
podaje niniejszem do ogólnej wiadomości, iż wprowadzony od 
dnia 20 maja (1 eżerwcn) r. b., na ucząstku Dąbrowa Kielce, 
towarowo-osobowy pociąg № 22, wychodzący z Dąbrowy o g. 
10 m. 5 wieczorem i przychodzący do Kiele o godzinie 6 m. 
59 rano, jak również i wprowadzony od dnia 24 Lipou (5 Sierp- 
nia) r. b, na odnodza Strzetmieszyce Granica, towarowy-nso- 
bowy pociąg № 46, wychodzacy z Granicy o g. 10 m. 25 wie- 
czorem i przychodzący do Strzemieszyc o а, 10 m, 41 wieczo- 
rem, od dnia 15 (47) Listopada r. b. kursować prze staną. 
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wychodzi codziennie, prócz świąt, w Warszawie. 
© CH wraz z bezpłatnym sobotnim dodatkiem powieściowym 
к?з Т | pod redakeyją MŚCISŁAWA GODLEWSKIEGO 
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Wielkie premija pszptatne 


LONO 


MOZYCZNE TEATRALNE i ARTYSTYCZNE 


wychodzić będzie w roku 1890, a siódmym swego istnie- 
nia, na warunkach dotychczasowych. Zamieszeża ono: po- 
wieści, nowele, dramaty, komedyje, monologi, rozprawy 
estetyczne, naukowe, literackie, sylwetki działaczy 
współczesnych na wszelkich niwach sztuki i literatury, 
krytyki i sprawozdania wszelkich dziedzin i z różnych 
centrów. Nuty w dodatku mnzycznym czynią zadosyć 
wszelkim potrzebom: pedagogicznym, artystycznym i ва- 
lonowym. Są one lekkie, w łatwym układzie, oraz po- 
ważniejsze w trudniejszej trauskrypoyi, zarówno na for- 
topian, skrzypce, do śpiewu, jak i do tańca. Zawierają 
one 100 arkuszy, со obliczone po cenach księgarskich, 
reprezentuje wartość 20 rubli. { 

Prenumerata „Eeha” wynosi w Warszawie 
rocznie тв, 8—półrocznie rs. 4—kwartalnie rs, 2 — Na 
prowincyi: rocznie тз, 10,—półrocznie rs, 6,—kwartalnie 
18, 2,60. 

* Opłacający bezpośrednio w Redakoyi za rok 
cały z góry, ma prawo do wyboru jednego z poniższych 
PREMIJÓW BEZPŁATNYCH. 


1 Kompletna Encyklopedyja b 
powszechna 8, Orgelbranda w 18-tu 
tomach (za zwrotem jedynie 76 kop. za bro- 
saurowanie). 

2, Premijum nutowe, polegające na 
wyborze przez abonentów nut, którym- 
kolwiek katalogiem (warszawskim 
Іп) moskiewskim) objętych, za cenę 8 rubli. 
Nadto abonenci mogą w zamian tych nut 
wybrać 4 partytury operowe na fortepian: 
(„Don Juan”, „Cyrulik Sewilski”, — „Napój 
miłosny”,—i_„Hugonoci”). © 

3 Album najnowszych tańców 
па karnawał 1890 roku przez L, Lewandow- 
skiego przygotowanych, mieszczących 12 no- 
wych utworów kompozytorów naszych i za- 
granicznych, 


Кулсе ол з е 


Adresować należy bezpośrednio do' Бе- 
даксуї Echa, Warszawa, Senators- 
ka Л 26. 


I DLA ZIEMIAN ŒQ 
„SŁOWO” prowadzi najobszerniejszy ze wszystkich pism polskich dział ekono- 
m.iozno-handlowy, w którym pomieszcza pajświeższe sprawozdania targowe 2 
ważniejszych ryaków krajowych i zagranicznych oraz Telegramy handlowe 
o cenach zboża, cukra i t. p. Dział ten prowadzi Dr. Antoni Donimirski. 

Zwraca się uwagę, że „ЕОМ О", jako organ najwięcej ze wszystkich 
dzienników rozpowszechniony na prowineyi, nadaje się bardzo do pomieszcze» 
nia wszelkich firm handlowych, ogłoszeń tabrycznych i przemysłowych, 

Warunki prenumeraty „,SŁOWA” są następujące: 

w Warszawie: rocznie rs. 9 półrocznie ra. 4 К. 50 kwartalnie rs. 2 k. 26 

miesięcznie k. 75. Za odnoszenie do domu б kop. miesięcznie. 

Na prowincyi i w Cesarstwie: rocznie rs. 12, półrocznie ra, 6, kwartalnie ra, 8. 
Zmiana adresu 20 kop. Pojedynczy numer б kop., z dodatkiem 10 kop. 

Z powodu rozpoczęcia druku powieści „BEZ DOGMATU” nie w termi- 
nie prenumeracyjuym, dla abonentów zamiejscowych otwieramy  sposyjałuą 
prenumeratę na ш, grudzień b. r, za opłatą па prowincyi i w Cesarstwie 
1 ra, а zagranicą 1 rs, 60 kop. 

Е Wszyscy nowi prenumeratorowie, przybywający od dnia Lgo 
stycznia 1890 roku, otrzymajs początek powieści „BEZ DOGMATU* fram- 
co i bez żadnej dopłaty. 

Redakcyja i Administracyja „SŁOWA” Mazowiecka Il, w Warszawie. 
(4—1) 


MAGAZYN FUTER 
TYTUSA KOWALSKIEGO dawniej Juliana Penkali 
w Warszawie, ul. Senatorska N 10, 


poleca piękne futra damskie i męzkie, błamy, oraz skórki. 
(R. i Fr. 11259) (8—9) 


NAUCZYCIEL | Skład Węgi f 


Włodzimierza Sapińskiepo 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Jeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 A . . . 185 k, 

Korzec węgli kamiennych 
grubych ла’ skrzynie 10 
Когеоууе, zamknięte(przeź 


b. student uniwersytetu, zna- 
jący gruntownie język ruski, posiadają - 
cy upoważnienie właściwej wladzy i 
długoletnią praktykę przygotowuje 
do egzaminu Kandydatów 
do niższych klas szkół rzą-| 
dowych, Adres „Petroków” dom 
Plucińskiego K. Woysław. 
(2—2) 


1. BARDZO TANIO !! 


Pracownia sukien i okryć Magistrat- LTU ULU 
5 ostemplowane) . . . . . 88 k, 
damskich, папка kroju 4 Pud koksu (korzec 4 pudy). 35 К, 
form papierowych Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 


Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 7, (13—18) 


„ ЖОЛ ЛАЮҮУҮЕ” 
Aleja Aleksandryjska dom Kępińskiego, 
Otrzymawszy na sezon bieżący žurnale 
czysto paryzkie, przyjmuje wszelkie. 
stroje sukien balowych i wizytowych, 
wykończając je z całą sumiennoścj: 

Nauka kroju czysto paryzka, połączi 
па z praktyką daje możność wynczenia 
się w jaknajkrótszym czasie za pomo- 
c4—li tylko centimetra. 


(12—9) „Leokadyja”. 

Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 27 powieści 
p. t „Жога Wlswater” 
przez J. R. Harwood przekład 
z Angielskiego. 


Włodzimierza Л 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


przez 
Lekarski 


MR DEO 


PROWIZORA 


A. M. OSTROUMOWA 


piszczy łupież, wstrzymuje wypa=! 
danie włosów. 
Cena kawałka 30 kop. 
Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i perfameryjach. 
Etykieta oryginalnego mydła 
zaopatrzoną jest w markę M 3374. 
Ostrzega się przed naśladow- 
Jnietwem. Główny skład: Moskwa, 
Frojcy- Syromiatniki, dom Afon- 
kago, (10—5) 


Zatwierdzo! 
LU 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Д овролено Ценрурою, 


W drukarni Е. Paúskiego w Petrokow 
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się ono seeptycznie na nawróconych grzeszników, ta- 
kich jak James Sark, ludzi? 

— Najlepszym dla nas miejscem byłaby Ame- 
ryka—rzekł w końcu James, —bcz zaprzeczenia naj- 
lepszym. Mógłbym natychmiast znaleźć miejsce w 
jakiej fabryce w Pensylwanii, jako rysownik lub in- 
żynier. W New-Yorku tylko i Bostonie mógłbym 
żyć swobodnie; lecz znam Amerykanów i wiem, że, 
tam więcej niż gdziekolwiek, potrzeba choćby małego 
kapitaliku do rozpoczęcia interesów. Dolary mnożą 
się szybko, kiedy się nie jest próźniakiem lub pija- 
kiem, ale trzeba mieć koniecznie coś w ręku. Gdy- 
byśmy mieli te pieniądze, które byłaś tak pewną 
otrzymać od Lorda Ulswatera?... 

— Nie dawaj mu tego tytułu Jamie, Wiesz 
dobrze, że skoro akt sprawiedliwości spełnionym zo- 
stanie, będzie on takim samym Lordem jak i ty—za- 
wołała Ludwika, z mniejszą jednak niż przed chwilą 
żywością, Że wysłał pieniądze pod adresem braci 
Palmer, to nie ulega wątpliwości; bo cóż dla niego 
znaczy sto liwrów wśród skradzionych tysięcy. 
Lecz czy nam je z Porth odeślą tak prędko?... 

Ta kwestyja była przedmiotem długiej narady 
pomiędzy mężem a żoną. Bracia Palmer mieli jeden 
z tych domów handlowych, które unikają najusilniej 
wdania się władz w ich sprawy, i James Sark byt 
przekonany, że osobisty ich interes wymagał, aby nie 
zwrócić uwagi na tę gałęź ich przemysłu, która naj- 
większą przynosiła im korzyść, Byli to bankierzy wy- 
rzutków społeczeństwa, z których ciągnęli zyski; nie ule” 
gało więc wątpliwości, że z pewnością tajemnie prześlą 
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przekleństwa brzmią „mi jeszcze w uszach; w imieniu 
też Flory pytam się, czy masz prawo nazwać żoną 
tę niewinną istotę? Czy nie jesteś już żonaty? 

Ulswater odetchnął zadowolony. Ostatnie słowa 
Ruty, szczególnie go zaniepokoiły, a rysy jego, zwykle 
spokojne, zdradzały wewnętrzne wzruszenie, 

— Nie — na honor — podejrzenia pani są dln 
mnie obelgą. 

Овгу Ruty ciągle były w niego wlepione. 

— Dobrze! Nie jesteś ożeniony. Mimo to masz 
ciężką na sumieniu winę, To ty Milordzie udawałeś 
mnicha. 

— Co? Co chcesz pani powiedzieć?—zawołał Ul- 
swater, wylękły, jakby uderzony piorunem. 


— Rozumiesz mnie aż nadto dobrze Milerdzie— 
odpowiedziała głuchym głosem Ruta. —Aby dopiąć 
swego piekielnego zamiaru, korzystałeś z zabobon- 
nych przesądów mieszkańców St. Pagans, Nie nad- 
przyrodzone to widmo nawiedzało stare opactwo, kiedy 
brat twój i siostrzeniec umierali w samą porę, aby 
cię uczynić dziedzieem swych posiadłości .... 

— Widzę, że mnie spotwarzono—rzekł Ulswa- 
ter, którego twarz pokryła się marmurową bludością. 

Ręka Ruty ściskała ciągle,dloń jego, jakby w o= 
bawie, by się nie wymknął. 

— Mylisz się Milordzie—nikt cię nie spotwa- 
rzył. Ja sama domyśliłam się prawdy. Dobra lady Hen- 
ryka mimowoli naprowadziła mnie na tę myśl, a 
czyny pańskie, słowa, postępowanie, wyraz 002и, 

„Lord Ulswater” 22 
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domysły moje zmieniły w pewność. Nikt nie może 
ciągle nosić maski na twarzy, nawet ty Milordzie. 
Widmo, ujrzane przez twego brata, mnich, który uka- 
zał mu się tejże samej nocy, w której dziecię, ѕрайко- 
bierca Reginalda Ulswatera, nagle zakończyło życie, 
to ty byłeś Johnie Carnak. 

— Ach nie! tego już zanadto! Nie zniosę tego 
dłużej—przerwał Ulswater z nagłem uniesieniem —Mó- 
wisz pani w gorączce! 

I wyrwał gwałtownie rękę z rąk Ruty, jakby 

pragnął ją wydobyć z uścisku jadowitego węża: 
Я — Nie jestem twym sędzią Milordzie—mówiła 
Ruta coraz bardziej gasnącym głosem, ale z tak u- 
roczystą powagą, że Ulswater mimowolnie zbliżył się 
do łóżka. 

— Wejdź w siebie, zbadaj własne sumienie, 
powiedz, czy możesz zaślubić tę niewinną istotę? Ją 
to dziś ocalić pragnę. Nie mówię tego w interesie 
mego brata ... Pomiędzy nimi wszystko już skończone... 
Lecz chcę od ciebie ocalić Florę—oto wszystko. 

— Dziękuję pani za komplement — zawołał z 
szyderczym śmiechem Ulswater. — Lecz zaślubię ją, 
przysięgam !.. Tak jest, zaślubię ją, chociażby sam 
szatan stanął na przeszkodzie ogłoszeniu zapowiedzi. 

— Nie będą one ogłoszonel—odpowiedziała Ruta 
głosem takiej pewności, że-zimny dreszcz przebiegł 
żyły Ulswatera. 

Ruta mówiła dalej głosem dyszącym, nizkim, co- 
raz to bardziej urywanym .., 

—Słuchaj mnie... słuchaj... chciałam cię ostrzedz,.. 
mia s miałam sen .... Р 
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— Nikt nie ma prawa wytykać cię palcem—-od- 
powiedział spokojnie James, przyciskając do serca. 
Ludwikę, z wyrazem nieopisanej miłości. —Jesteś mo- 
ja żoną... żoną dobrą i wierną, a najlepiej zrobię od- 
dalając z pamięci te ponure wspomnienia przeszłości, 
które powinnaś na zawsze wymazać z pamięci. Nie; 
dlatego samego nawet, nie powinienem tak bardzo 
nienawidzieć tego człowieka. Widzisz kochanie, gdy- 
byś nie miała nie sobie do wyrzucenia, nie byłabyś 
może przystała na oddanie swej ręki takiemu biedne- 
mu jak ja ebłopeu, nie byłabyś może jasnym pro- 
mieniem słońea w jego życiu. 

Ludwika spojrzała nieśmiało w oczy męża, a 
wyczytawszy w nich ufność i miłość bez granie, rzu- 
ciła się z płaczem w jego objęcia. 

—Nie ze zmartwienia płaczę! —zawołała—lecz że 
cię kochana, ach! kocham tak bardzo, zacny i szla- 
chetny mężu, że pragnęłabym.., pragnęła... 

Łzy nie dozwoliły jej mówić; lecz James do- 
myśli? się, co chciała powiedzieć. 

I siedząc tak obok siebie, zapomnieli o przy- 
krych wspomnieniach, rozmawiali o zamiarach na 
przyszłość. Oboje pragnęli szezerze jeść chleb uczci- 
wie zapracowany, żyć, jak ludzie zacni i wydobyć się 
z tego bagniska, w które tuk nieszczęśliwie się do- 
stali. James Sark miał niezaprzeczony talent i gdy- 
by tylko społeczeństwo dało mu sposobność do po- 
prawy, był pewien powodzenia. Lecz jakże to by- 
ło trudne zadanie! Ileż to razy społeczeństwo padło 
ofiarą udanego żalu. Cóż dziwnego, że zapatruje 


